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Tadeusz Dzięgielewski

Dusza narodu w arćliiteRturze
O tw arta obecnie wystawa 

w spółczesnej architektury fran ­
cuskiej ogranicza się do fotogra ­
fia projektów  wykonanych. Nic 
zawiera efektow nych l-ozwiązań 
w  rodzaju projektu Le Corbusie­
r a  zburzenia istn iejącego Paryża 
i zabudowania go odnowa drapa­
czami Niema modnych projek ­
tów  funkcjonalnych  —  do

podobnie jak  stanowi podstawę 
m odernizmu.
Sztuka francuska wypowiedziała 

się najw spanialej w goty ku, łą ­
cząc śmiałą technikę z głęboką 
wiarą. Z instynktowną rezerwą 
przyjęła barok, który lekceważył 
rozumowe prawa budowania. 
Przystosowała go do wymagań 
swego intelektu, tw orząc racjo-

Architektura francuska: Port lotniczy w Lyonie (proj. arch. A. Cho-
mel i P. Aerrier).

m ieszkania". Pozornie prace w y­
staw ione, nie nasiąknęły jeszcze 
ideami modernizm u, który głosi, 
że ydkrył funkcjonalizm  i kon­
struktywizm. Odtąd ew olucja  nie­
ma być celem, lecz funkcją  planu 
budynku, a szkielet stalow y lun 
żelbetowy ma um ożliw ić najra- 
racjonaln iejsze form ow anie tego 
planu.

Czy jednak słusznie wiek X X - 
uważa funkcjonalizm  i konstruk­
tywizm za sw oją w łasność ?
Przed pół wiekiem Y iołet le Duc 
nauczał, że gotyk dążył do uzalcż 
nienia form y budynku od planu. 
Odtąd, poprzez wszystkie style 
francuskie przew ija  się wielka 
dbałość o jasny i log iczny plan. 
M niej uwagi pośw ięca się e lew a ­
cji.' Może diatego renesansowe i 
barokowe elew acje w łoskie odzna­
cza ły  się .w iększem  bogactw em  
form , aniżeli fasady francuskie 
Gotyk m ógł tw orzyć śmiałe kon­
strukcje, bo podzielił funkcje  skle 
pienia na niosący szkielet żeber i 
lekkie w ypełnienie tła. Oto fu n k ­
cjonalizm  ' i konstruktywizm, sto 
suwany we Francji przed s ied ­
mioma w iekam i!

Francuska gotyk, drogą genjal- 
nej intu icji, i modernizm, drogą 
naukow ych dociekań, doszły do 
identycznych wniosków. Rozumna 
praktyczność, szczerość i logika 
tkwi w  • um ysłowośei francuskiej

nalistyczne style Ludwików. Po 
przez w szystkie epoki sztukę fran  
cuską cechuje umiar —  wynik 
równowagi rozumu uczucia w 
usposobieniu Francuza. Te cechy 
charakteryzują również obecną 
wystawę.

Architektura zmierza ku synte-' 
zie wiedzy i sztuki, uczucia i ro ­
zumu, w reszcie mody i tradycji, 
i jeśli dążenie osiągnięcia  tej rów 
nowagi nazwiemy modernizmem, 
to, począw szy od stylu rom ańskie­
go, a kończąc na loku  1934,.Fran­
cuzi są w każdej epoce moderni 
stam i..; W nętrza domów japoń ­
skich sprzed trzystu lat mają 
wszelkie cechy purytańskiego m o­
dernizmu. Tw orzone w epoce roz­
szalałego baroku, odznaczają się 
dyskretnym umiarem i prostotą. 
Bo .barokow i" i „m odernistyczni" 
Japończycy tak samo skłonni są

do spokojnej zadumy i rozmv§la- 
nia.

Charakter sztuki modelują nie 
epoki, lecz narody. K lasyfikacja 
stylów, przeprowadzona w czasie, 
zbyt wiele nastręczałaby trudno­
ści historykom  sztuki. Bo-w ciągu 
kilku lat narodziło się wiele mo- 
dernizmów biegunowo różnych. 
W i i  1925 odbyła się w Paryżu 
wystawa na tem at: A rt decoratif 
et ai chitekture moderne. Ale m o­
dernista z r. 1928 odnosił, się już 
do w ystaw ow ej „arehitecture m o­
derne" jako do przebrzm iałego 
barbarzyństwa. Sowiety, często 
określane mianem awangardy m o­
dernizmu, przeszły nie mniej ra ­
dykalną ew olucję pojęć. Dziesięć 
lat temu arch. Ginzburg p isa ł: 
„...now oczesna architektura jest 
śm iertelnie chora, lecz nie prag­
niemy je j leczyć. Przeciwnie, w o­
limy ją  zniszczyć i zastąp.ć no- 
wemi, socjalistycznem i form am i, 
pozbawionem i wewnętrznych 
sprzeczności, jako dziedzictwa ka 
pitalizmu... Nas nie wiąże przesz­
łość"... Niedawno komisarz ośw ia­
ty Łunaczarskij, charakteryzując 
pracę arch. Jofana, w yróżnioną 
pierwszą nagrodą w konkursie na 
Pałac Sowietów, stw ierdził: „pro 
jekt jest bardzo zadaw alający; 
nie stroni od m otywów antycz­
nych (np. wielka kolumnada na 
parterze)".

A by uniknąć podobnego chaosu 
pojęć, nazwijm y modernizmem nie 
nową architekturę, ale nowe pro­
blemy, które areitektura ma roz­
wiązać.. Patrząc na problem y 
X X  w. zbliską, przeraża nas ich 
wielkość. Ulegamy sugestji, że 
przeżywam y przełom , który w y­
leni nowe życie, a z nim nową 
architekturę. Tymczasem każd 
miniona epoka stwarzała nowe 
problem y. Urbanistyka po kilku 
nastowiekowym bezruchu, zosta­
je  wr średniow ieczu powołana do 
tworzenia miast. Henesans o fia ­
row uje człowiekowi kom fort. Hu 
manizm naszego wieku demokra­
tyzuje kom fort pod hasłem : słoń­
ce, powietrze, wygoda i używa­
nie ruchu ma być dostępne dla 
wszystkich. Tak powstał uniwer­

salny problem  m ieszkaniowy X X  
wieku.

Od stu lat rośnie znaczenie 
maszyny. R ozw ój techniki przy­
brał tak zawrotne tempo, że 
przerażony człowiek poczuł się 
je j niewolnikiem  i począł czcić 
nowe bóstw o —  maszynizm. Na 
jego ołtarzu złoży ł w ofierze 
sztukę. Odtąd styl modernizmu 
tworzą nie artyści, lecz technicy. 
Tak pow stało przeświadczenie, 
że uniwersalne problem y rozw ią­
że tylko wszechpotężna, uniwer­
salna technika. Le Corbusier mó­
w i: ,.W chwili obecnej należy 
szukać rowiązań, odpow iadają­
cych nauce —- a ta jest nieśm ier­
telna —  i odnoszących się do 
jednego przedmiotu, do uniwer­
salnego człow ieka". Odtąd obo­
wiązuje m iędzynarodowy kanon.

Le Corbusier g ło s i: „...nienia
spadzistych dachów, ich  m iejsce 
zajęty tarasy - ogrody". Odtąd 
buuuje się kosztowne płaskie da­
chy nawet dla najbiedniejszej 
ludności, nawet tam, gdzie w a­
runki atm osferyczne dowodzą 
ich szkodliw ości. Dachy masku 
je się podwyższonym i murami, 
tak jak  w czasach secesji masko­
wano wnętrze „ozdobną" fasadą. 
A w ięc znów zjaw ia się bezm yśl­
ne kopjow anie wzorów , szablon 
i n ieszczerość, czyli grzechy za­
rzucane klasycyzm ow i. 1 Daleko 
odeszliśmy od rozum owej defin i­
c ji P erreta : „Styl now oczesności, 
io celow a, świadoma, konsekwen­
tna oszczędność przestrzeni i 
materjału budow lanego". A rch i­
tekturę m iędzynarodową, podob­
nie, jak  dawniej klasycyzm, opa­
nowało doktrynerstwo. W yw ołuje 
to niezadowolenie, szczególnie 
silne tam, gdzie poprzednio uni­
wersalne nowinki znajdow ały 
szerszy posłuch, a w ięc w Niem­
czech i Sowietach.

Niedawno Hitler m ów ił: „Co- 
byścic pow iedzieli o architekcie, 
autorze gmachu teatralnego, któ­
ryby świadomie ignorow ał ty­
siącletni dorobek w tej dziedzi- 
nier? B y łb y 'to  architekt małego 
ducha". Jeszcze wyraźniej prze­

mawia G oebbels: „...gdy sztuka 
traci kontakt z narodem, gdy 
trium fują hasła : sztuka dla sztu­
ki, czy też sztuka dla w ybranych, 
wtedy zwęża się zakres je j dzia­
łalności, traci konsum entów, re­
zygnuje z posłannictw a, popada 
w nędzę. Sztuka staje się n iepo­
trzebna".

W  Sowietach biuletyn, zawic-

wyraz dumie narodow ej, może 
być rów nocześnie tw órczą? Nie­
chaj te w ątpliw ości rozw feje pa­
rę spostrzeżeń, które nasuwa o- 
becna wystawa konserwatyw nej 
architektury francuskiej. W  5 
F rancji został odkryty żelazóbe- 
ton, który uratował architekturę 
od uwiądu w  okresie secesyjnej 
n iem ocy i bezm yślnego powta-

Architektura niemiecka: Dworzec główny w Stuttgarcie (proj. aren,
Paul Bonatz).

rający urzędową op in ję o pra­
cach konkursowych na P a łac So­
wietów, g ło s i: „...niektórzy rzu­
ca ją  się w krańcow ość, w  nega­
c ję  wszelkiej sztuki, w  bezpłod­
ny nihilizm, w  w ynajdyw anie za 
wszelką cenę form  „n ow ych " 
(w szystko jedno jakich, Pyle nie­
podobnych do starych) i sami, nie 
spostrzegając, wpadają, ■' albo w 
fantastykę abstrakcyjną, albo w 
bezprzedmiotowy, w  sobie zam­
knięty form alizm "

Tak odbywa się likw idacja 
m iędzynarodowej architektury 
Niestety, poza stosem m anife­
stów i program ów , nie pozesta­
wia nam ona w  spadku żadnej 
myśli tw órczej.

Czy sztuka, oparta o tradycje 
kulturalne, dająca plastyczny

Stanisław Piasecki

Nowy romantyzm
Lata w ojny liczyło się podw ój­

nie. Ale lata pow ojenne liczyć 
chyba trzeba potrójnie, czy po­
czwórnie, w tak błyskawieznem  
tempie dokonują się w' nas i w o­
kół nas przemiany. Co wczoraj' 
jeszcze wydawało się ważne.

istotne i aktualne, dziś staje się rzeźw iająco. Literatura zaczęła]
nareszcie przem awiać do nas po 
prostu, po ludzku, po zwykłemu.

A le po krótkim okresie zachw y­
tu nad tą spokojną, równą, nie­
mal klasycznie odmierzaną nową 
prozą, przyszło uczucie niedosytu. 
Czegoś nam w niej brak. Jeszcze 
żyją, i pożal się, Boże, piszą m a -' 
ruderzy m łodopolszczyzny, ponad 
ich g-łowami przeszła fa la  nowej 
rzeczowości, a już chcielibyśmy 
płynąć dalej, odczuwamy potrze­
bę czegoś wdęeej, niż rzeczowości, i 

Bo t. zw. nowa rzeczow ość była 
dzieckiem krótkiego i ju ż  dziś | 
prawie niew iarygodnego okresu ' 
powojennej stabilizacji i p rosp e -1 
rity. Pi zyszedl kryzys i uczyni! 
fik cją  m arzenie o spokojnem, wy- 
godnem, rzeczowcm  życiu. Hasło ' 
rzeezowmści w czasach n orm al-, 
nych m ogło stać się zaczynem ja - 1 
kiegoś neoklasycyzmu W  czasach 
gwałtownych przemian odegrać 
mogło jedynie rolę uprzątającą. \ 

W  Pojęciu rzeczowości mieści 
się pi zedewszystkiem pierwiastek ' 
rozumowy, m ózgowy, a dynamika 
czasów, które idą, staje się coraz 
bardziej dynamiką uczucia, po­
święcenia, ofiary , bohaterstwa, 
pasji i walki. Idą czasy roman­
tyczne, ba, już nadeszły. Żeby so­
bie z tego zdać sprawę, wystar­
czy w czuć się w rytm serc młode­
go pokolenia, idącego drugi raz 

dobywać Polskę. Zdobywać Pol-

nieważne, nieistotne i przebrzmią 
le. Mkniemy poprzez przestrzeń 
po jęć z szybkością oszałam iają­
cą.

Nowa rzeczowość 1 Jakież to 
jeszcze do niedawna było hasło 
popularne i, zdawało się, najbar­
dziej tw órcze w sztuce w spółczes- 

' nej. Pasjonow ało wszystkich, pod­
niecało do walk, pobudzało do 
sTącania z piedestałów dętych 
wielkości. 1 pod tym względem  o- 
degrało rolę olbrzymią.

Trzeba było bowiem hasłem 
nawrotu do rzeczow ości uprząt­
nąć grunt, zawało, n\ smętnemi 
resztkami i okruchami m inionej 
epoki Trzeba było odrzucić precz 
i na bok to wszystko, co z m inio­
nej epoki przedwojennego, szcze­
rego patosu m łodopolskiego prze­
dostało się poprzez mur granicz­
ny w ojny w  form ie nieznośnie 
,zbanalizowanej. Trzeba było o- 
yzyścić plac do nowej budowy.
! Ale rychło się okazało, że hasło 
nowej rzeczow ości, jest w obec­
nych czasach tylko hasłem nega­
tyw  nem. Burzyć przy jego  pomc 
|cy można było doskonale. W ięcej 
jr.awet —  bo przygotow ać nowy 
ibuduiec. Tylko już z wznosze­
niem budowli szło znacznie g ° ' 
irzej

P 1 śmiesznych, irytujących w y­
krętasach językow ych epigonów 
im łodopolszczyzny —  z jakąż roz

zdania i okresy, tchnąć żar szcze­
rego patosu w  now-ą poezję i pro­
zę.

O nowej rzeczow ości słyszeć 
będziemy coraz mniej —  o nowvm 
romantyzmie coraz więcej

i’zania m inionych sty lów ; stał 
się ożywczym  zastrzykiem dla za­
m ierającej in icjatyw y tw órczej. 
P ierw szy dom żelbetow y zbudo­
wał przed trzydziestu laty jeden  
z w ystaw ionych autorów : P er-

' ret. P lany urbanistyczne przypo­
m inają, że w  okresie szalonego 
rozrostu przemysłu powstawała 
w-e F rancji newpezes^a • urbani­
styka. która urato eała w iele 
miast od zaduszenia. _  ,

W arto zw rócić . u w a g ę -z - ja k ą  
lekkością i wdziękiem  i odrębno­
ścią rasową Paeon projektu je  
dworzec lotn iczy  —  najbardziej 
kosm opolityczny tem at —  w  - o- 
kresie trium fu haseł międzyna- 
rodow ości. Oglądam y zmart­
w ychw stałe kolumienki, gzymsy, 
łuki, t. j .  te form y architektury, 
które parę lat temu uznawarc- za. 
śmieszne anachronizm y

Jeśli ów czesny m odernistycz* 
ny purytanizm  form  m usiał 
przy jść jako dieta po niestraw - 
nościach secesji,-to  z szacunkiem 
podziwiamy dojrza łość kultury 
F rancji, dzięki której j e j .a r c h i ­
tektura, pierwsza spośród in­
nych Krajów', pow róciła  do peł­
nego zdrowia i uniknęła groź­
nych kom plikacyj m iędzynarodo­
wych haseł.

koszą czytało się pierwsze utwory'| skę od wewnątrz, jak je j g ian ice  
inowej prozy polskiej, celu jącej :ewnętrzne wyw alczyło pokolen ie ,1
(prostotą stylu i wysławiania*! G 
ćatehnęlo się poprostu głęboko od

które już schodzi z placu.
Romantyzm walki, która rczpo-

A Tchixesiura francuska: Poczta Reun. (proj. arch. F. Le Coeur). ł aziło w  now ej p i ozie, działało .o- ne słow a, spiętrzyć dramatycznie

zmory berentowsko - kadenow -: czyna się w Polsce, musi się od- 
tskiego cudaetwa. Tamto było ju ż bić i w sztuce, zabarw ić nową

treścią uczuciową proste, codzieńnie do zniesienia —  to, co się ro- Archil si tura niemiecka: Dom biurowy w Dusseldorfie (proj, arch. Paul
Bonatz).


